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— DODATEK PO KORPESPONDFNTA. — 


BRACIA. 
Powieść wyjęta z nowego romansu Bulwera: 
„PIELGRZYMKA PO RENIE.” 


(Ciąg: dalszy.) 


Brat i siostra wrócili do dawnych przywy* 
knień przyjaźni, a Warbek wmówiłt w siebie, Że 
uczucie jego ku Teolinie istotnie przyjaźnią tyl- 


ko byto. Przechodzilisię razem po ogrodach, 


gdzie przepędzili lata dziecinne; siadali na tym 


samym irawniku, na którym niegdyś pletli wień- - 


ce z kwiatów; oczy ich zwracały się jak dawniej 


na wieczyste: zwierciadło Renu. — o! gdyby” 


wody: jego- zdolne były powtórzyć świeżość i 
spokojność pierwszej wiosny Życia! 


Poważny i myślący Warbek nie przestał na: 


samych wawrzynach wojennych; szukał jeszcze 
owych Źródeł mniej burzliwych uniesień, kióre 
znachodzą się dotąd pomiędzy mędreami Wscho-- 
du.  Czerpał z krynicy mądrości owych krain 
` dalekich i nawykł do rozmyślań, tak pospoli- 
tych między owemi mędrszemi ludami, .z tora 
których Krzyżowcy unosili na Północ viado- 
mości przeznaczore oświecić daleką potem ncść. 
Warbek nie mi»ł więc nic wspólnego 2 Otaczają- 
cem go ciemnem rycerstwem; nie zaprąszał da- 
wnych towarzyszy do swojego stołu, nie zasią» 
dał na ich bucznych biesiadach, Ztej wieży, 
której widzicie- zwaliska, często późno w noc 


lampa jego odbijała blask swój w wodach rze- 


ki, a jedyną rozrywką samotności była przytos 


mność i śpiewy: siostry. - 


Miesiące upłynęły, i nagle poszepty rozeszły 


się po zamku: Olton, mówiono, wkrótce przye 


będzie do swej wieży na Szternfelsie, lecz nie à 
powraca sam; wiedzie on z sobą matżonkę, mło» * 
dą Greczynkę zachwycającej piękności, ze skare“ 


by prawie królewskiemi.- Leolina najpierwsza 
uwierzyć nie chciala, lecz wkrótce była jedyną, 


która nie wierzyła. - 


Pięknego: dnia letniego, o samem południu, 
njrzano świetny orszak, wdzierający się na'stro» 


mą skalę, a huczne odgłosy radości doszły'aż 
Ouon 


do samotnego zamku Liebenszieinu:- 
przybywał z małżonką do swojej wieży na Sztern= 


felsie. - 


Wieczorem wielka była uczta w zamku Otto=" 


nas Światła: jaśniały we wszystkich oknach, a 
wesoła muzyka brzmiała bez przestanku. 


Obok Ottona, okryta wszystkiemi kleińotami i 


Wschodu; siedziała młoda Greczynka: czarne 
jej uploty, żywy blask oka, sztaczny rumieniec, 
podziwieniem- zachwycały oczy biesiadników. 
Po lewej jej stronie siedział Templarz. 


— Na mój krzyż, Ottonie, — rzekt z wyra»* 


zem płochej wosołości — wystraszy my dzisjaj 


wszystkie sowy z ponurej wieży Liebenszteinv. - 


Brat twój nielada będzie miał pracę poejeszyć 
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skuzynką, gdy ujrzy, jakieby Życie z tobą pro» 
wadziła. 

— Biedae dziewczę! rzekła Greczynka .zu- 
daną litością; — wróci się teraz pewnie do tego, 
którym pogardziła. Powiadają, że to przystoj- 
ny rycerz. 

— Ciszej! — zowołał Otton surowo, wychy» 
lając roztruchan wina, 

Greczjnka ?przygryzła wargi i rzuciła zna: 
czące spojrzenie na Templarza, który jej po- 
dobnem odpowiedział. ; i 

kw Piękność tylko twoja może mi być wy- 
mó wką — rzekł Otton, obracając się do Żony i 
spoglądając na nią w upojeniu miłości, i 

Greczynka uśmiechnęła się. ; 

Szła dalej biesiada, krążyło wino, a wesołość 
huczniejszą się stawała, Nakoniec oczy Otto. 
na zwróciły się na jakąś nieznajomą, siedzącą 
przy końcu stołu. Odgłowy do stóp pokrywał 
ją płaszcz obszerny, a czaray welon twarz jej 
zasłaniat. 

— Na mą duszę! — krzyknął — to przechodzi 
grzeczność, przybywać zamaskowaną mua naszą 
ucztę. Niechajże nieznajoma raczy uchylić swej 
zasłony. 

Na te słowa wszystkich oczy zwróciły się na 
nią; cj, co bliżej siedzieli, postrzegli, że drżuła 
gwałtownie. Wstała jedaakże, zbliżyła się wol. 
nym, lecz pełnym wdzięku krokiem do młodej 
Greczynki, i ofiarowała jej wieniec z kwiatów, 
sm To zbyt malo — rzekłą glosem, którego 
dźwięk łagodny przenikał serce najzatwardzial. 
szego Z biesiadników; lecz to jest wszystko, co 
ofiarować niogę, a małżonka Ottona otczymać 
powinnna dar z mojej ręki. byście oboje nroa 
gl być szczęśliwi! 
i Nate stowa odwrócila się i wygzła z gmachu, 
jak. cień milcząca, ZAC j 


— Zatrzymać tę nieznajomą! —zawolata'Gre; 
czynka, wyszedłszy z podziwienia.— Dwudziestę 
biesadników pówstato zarazem, ażeby rozkaz 
jej wypełai é. 

— Nie, nie! krzyknął Otton, skinąwszy „ręką 
w niecierpliwym gniewie; — nie zatrzymajcie jej; 
nie dotykajcie się jej, lub lękajcie się mojego 
gniewu. í - 

Greczynka pochyliła głowę na wieniec kwia. 
towy, ażeby pokryć swe nieukontentowanie, 
Połowa pierścienia wypadła z wieńca. Otton 
poznał ją natychmiast. Była to potewa pier» 
Ścienia, któren przełamał z Leoliną w zakład 
wieczystej wiary. Niestety! nie potrzebował tego 
dowodu, aby być przekonanym, że ta cudzo» 
ziemka z niewymownym wdziękiem, z glosem 
tak słodkim, ofiarująca dar rozrzewniający swo» 
ją prostotą, i prosząca niebios o jego szczęście, 
nie mogla być kim innym, tylko Leoliaą, o któ- 
rej zapomniał, a która mu przebaczała. 

Tymczasem Warbek, samotny w swojej wie» 
Ży, miepewnemi przechadzat się kroki. Z gle- 
boką pogardą,wznieconą podtem postępowaniem 
brata, zachwycająca łączyła się nadzieja, My. 
lil się, mniemając, że miłość swą zwyciężył, cóż 
teraz stawąło na przeszkodzie połączeniu jego 
z Leolinąp i j 

Z delikatności, którą tylko najtkliwsza zdoła 
natebnąć miłość, nie poszedł do niej; czuł, Że 
pocieszać bytobyto ją obrazić; potczeba, aby 
pierwszy cios zniosła w samotności; a jedaak 
umierąt z niecięrpliwości, pałał chęcią rzucenia 
się do jej nóg. 

* Gdy był miotany temi myślami, zastukano 
do drzwi jego; otworzył i pozaał kobiety, sły, 
Żące Leolinie. | 

"PR wiedziały mu, Że ich pani wyszła z zamku 
blada, nespokojna, zapłakana, z jedną tylke 
słożebną. Nikt nie wiedziat, dokąd się udała. — 

Zbyt węześnie się o tem dowiedziano. Wycho* 
dząc z wieży Sstęcatelsu, zeszła w posępną i 


pi 
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dżdżystą moc w dolinę, gdzie klasztor Born- 
Hoften ukazywał tym, których umysl był 
strapiony, a serce rozdarte, przytułek u stopni 
ołtarzy odwiecznego. 

Nazajutrz o Świcie, Warbek był u fórty kla- 
<sztornej; ujrzał Leolinę. Jakowąż zmianę jedna 
noc zdzialąta na tych rysach, które były dla nie- 
go zbiorem wszystkich cudów ręki przyrodzenia! 
Przycisnął ią do serca, zalał się łzami, mówit 
wszystko, -czem tylko miłość natchnąć go zdo- 
łata, i aaklinał, aby przyjęła serce, w którem 
obraz jej zawsze był wyryty. 

— O DLeolino'— zawołał, — czyś mi nie mówi- 
ła, Że ta ręka wiodła niegdyś niemowlęce twoje 
kroki? Nie mówiłażeś mi, że ten głos pocieszał 
cję w pierwszych twoich zmartwieniach? Oddej 
mi znowu twoje zaufanie, oddaj nazawsze! Wza- 
nuan, sercas co cję zapomniało, przyjm.serce, któe 
re nie zmieniło się nigdy! ; 

— Nie, — odpowiedziała Leolina, — niel cóż. 
by powiedziało o tobie całe rycerstwo, którega 
byłeś zaszczytem, gdybyś się żenił z kobietą os. 
phszczoną, która lata całe czekała na powrót 
innego kochanka i którą daćby ei tylko imos 
gła to, czem inny Pogardził? Nie! Gdybyś na. 
wet był obojętny na krzywdę, jak o tem nie 
wątpię, którejby ztąd sława twoja doznała, 
mamże £! Przynieść w wianie umysł udręczony 
1 serce zranione? Zaślubiłżebyś cierpienie anie 
radość? Nieprzestanne westchnienia, łzy niewy- 
czerpane, czyż to cały posag, któren ma ci przy 
nieść twoja Żona, tobie, który zasłażyłeś na 
wszystkie niebios błogosławieństwa? Nie! z8- 
pomaij o biednej Leolinie! modły tylko za ciebie 
przesyłać oną powinna. joe 

Nadaremnie nalegat Warbęk, nadaremnie 
przy wodził wszystko, co nastręczyć zdołała mi. 
dość i prawda, Źródło wszelkiej ziemskiej mi: 
ości wyschło w sercu sieroty i postanowienie 
jej stało się niezachwianem, Wydarła się z rąk 
jego, a bramy klasztorne zamknęty się za nią. i 
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Nowe uczucie, uczucie -całkiem inne, ogarnę- 
to wówczas serce Warbeka. -Był z.natury ta- 
goday i spokojny, lecz-gdy raz gniew jego 0: 
budzony został, oddawał się. mu z całą zawzię- 
tością zimaych umysłów. Łzy lieoliny, jej 
cierpienia, zniewaga jej wyrząd „0na, Cierpliwość, 
z jaką ją zniosła, zmiana, która tak nagle nastą- 
piła w jej twarzy, wszystko połączyło się, aby 
go natcknąć myślą zemsty. 3 

— Ona jest sierotą — rzekł sobie z goryczą; 
= maie tylko maza opiekuna i mściciela. Sta» 
ranie powierzone ojcu: nad jej przyszłością, 
do mnie teraz prawem należy po jego Śmierci. 
Cóżto znaczy, że ten,co ją zdradził, jest moim 
bratem? Nie jestże jej nieprzyjacielem? nie roz- 
darlże jej serca? nie zatrułże cierpieniem jej Ży- 
nia aż do grobu? a to jeszcze w jaki sposób «niewa. 
Żający? Anijednej wymówki! anijąraczyt nawet 
uprzedzić, obchodząc szumne wesele w gronie 


podłych pasibrzuchów, i to w obec te;, którą 0- 


puścił? Nazbyt tego! Nadeszła chwiła,*w któ- 
rej, własnych jego używając wyrazów, jeden 
z nas umie rozstać się/= tą ziemią. -s 

Tak mówiąc, wydobył do połowy miecza z 
pochwy, a pótem wsunąwszy go nazad”z-gwał- 
townością, wrócił do samotnego zamku. Gdy 
doń wekodził, rozległy się trąb odgłosy! Otton, 
Żona jego, przyjaciele, spieszyli weseło ana pe- 
Jowanie. ; 

Wieczorem, rycerz od stóp do głów uzbre: 
jony, wszedl do biesiadnej sali na. Szternfel- 
sie iwyzwat Ottona w imię Warbeka na wal- 
kę śmiertelną. : 

Sam nawet Templarz zadrzałf, słysząc podo. 
bne wyzwanie. Lecz Ottos  zapłonieniem pod- 
niósł zakład boju; miesce i czas Wyzqaczo: 
no. Niekontent sam z siebie, wściekła radość 
ogaraęła jego duszę. Pafal żądzą poświęceaża 
swej rozpaczy, choćby pawet brata. Serce je- 
go zazdrosne wybaczyć nie mogło bratu cnot ý 
laurów jego.. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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T LYŚCTEJESTTNNT. 
GFaślndowanie zpoety Millerege) 


Powłewną szatą lasów już jesień ponura 
Fawiała drogi; ścieżki iwodysponika; 


` Już gaj'bez tajemnicy, hez wdzięli n patara, 


Dcichło pienie słowika. 


Gimierdjacy młodzian w Życia sweco wiośnie, 

Przechodził raz ostatni i już drżącą nogą, 

Gaje, po których niegdyś przebiegałradośnie, | 
Co go dzić zająć nie mogą. 


= Caie niepd yé zhyt drogie!.. Żegnam was! umierame«- 


Omrzesz! wasza Żałoba, zda mi się, powiada 
e,p , 
Gdy na pędzone listki wiatrami pozieram, 
Każden zgon mój przepowiada. 


Srtogabóztwa wyrocznio, tyś mi powiedziałar . 

Raz tylko njrzysz jeszcze żółkniejące lici," 

K te liście pożół łe, murawa zwiędniała, 
Zapowiedzą mierci przyjście., f 


Patrzaj, jnż cień cyprysu okry? cię: posępny, 

Ja? życie twoje bledsze, niźlijesień blada; 

Chylisz się ku rrobowi, szszęściu nieprzystepny, . 
Życie twe jak ść opada. 


Rozkosz, młodość, powaby, predzej uwiędnieją,.. 


SNiżeli ten winograd, có wzgórza zieleni; 


Prędzej namiętne burze Życie twe rozwieją, 
Niż wiatry trawy jesieni. 


— Tumieram! umieram!... rogie śmierci dłonie - 

Zwiędliły, pozrywały życia mego kwiaty! 

Przeminął urok wiosny w niepamięci łonie, 
"Wiek w rozkosze tak bogaty. 


'Spadaj!r' spadaj o listku, listku jednodniowy,. 

Przed okiem matki ukryj te ślady widoczne, 

Zakryj, zakryi przynajmniej, choćby da połowy . 
Miejsce, gdzie jutro odpocznę. 


Gdyby czuła kochanka, przy zorzy świtaniu, 
Przyszła tkliwe łzy ronić nad moją mogiłą, 


Achtwtedy, drogi listku; wtiwem mitem szeinraniu, . 


Przebudź na chwilę tak miłą.. 


Rzekł; i westeliną?, i poszedł, i więcej nić wrócił, 

Ostatni liść jesieni był śmierci zwiastunem; - 

Przyjaciel na pierś zimną, zimną ziemię rzucił 
Pod smutnym dęba całunem.. 


Tiecz zwodńteza kochanka, ep powstają zorsa; 

Nie przyszła łez wylewać okryta żałobą; 

Tylko pastuch wracajac o wieczornej porze 
Zakłówił cichość grobową. 


Starożytni Brzuchomówcy. 


Sztuka brzuchomowstwa slnży teraz do rozs- 
rywki i często wspiera zamiary kuglarstwa.. 


Lecz musi ona hyć bardzo dawną, pon'eważ, 
nie mogąc być li przez naukę przysposobioną, 
zależy na: wewnętrznej organizacyj, i w staroe 


żytności musiała przy wyroczniach wielką grać 


rolę. Podlug dziejopicarza Józefa (Antiq. Jud. 
IV, 15.) wróżbita z Endor hbvla brzuchomowe 
czynią. Prorok Iżaiiasz wiedział zapewne bare 


dzo dobrze o brzuchomówstwie, zagraża boe - 


wiem: Jerozolimie. (29. 4.): »że głos jego, jak 


czarnoksiężnika, z ziemi wychodzić będzie,« co 


ściąga się zapewne do sztaki brznchomówców 


udawania wychodzącego zziemi głosu. Grecy 


nazywali swoje Pytysy FEngas;omydes; t.j. brzue 


chomówczyniami, i tylko tym sposohem można 


wytlumaczyć niektóre przez nich podawane zdae 
rzeniś, jeżeli wierzyć im mamy. Tak" drzewa 
mówiło” pczed Apolinijuszem: w górnym Egip- 
cie na rozkaz- pewnego: gymnozofisty (Filo. 
strat Devita Apołonii V1.5:) izapewne z tego 
samego źródła wypłynał” głos- z świętego dębu 
Dodóny: Murzynom także nie jest obca ta 
sztuka. Pewien murzym był w St. Thomas, w 
początkach lSgo wieku, ża to jako czarownik 
spalony, Że zrobił taka sztukę, iż garnek i la- 


ska plantatora, którego był niewolnikiem, prze» - 


mawiały! (Blaetter f- lir. Unterhalt.) 
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Znaczenie przesztej szarady: Muzyską. <i 


S p r ad As 
Do K.... 


Moie dwie pierwsze pania szuka wszędzie, 


W pani dwóch drugich wdziękom mieszkać mito 


W szystko, chociażby naipiękniejszem bylo; 
Bez pani smutnem i ponurem będzie. 


————- 


